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starczalny w  zakresie produktów rolnych (w 80%). Dalsza dynam ika rozwoju rol
nictwa będzie polegała na rozw ijaniu intensyw nej gospodarki łąkarskiej i użytków  
zielonych w  nadm orskich terenach, w  rejonie gór średnich (M ittelgebirge) i w  tere
nach podalpejskich. Będą to w ysoko zm echanizowane gospodarstwa hodow lano-pa- 
szowe. Pragnie się poszerzyć areał pszenicy kosztem  żyta oraz wprowadzać coraz 
to lepsze jakościowo rośliny i zwierzęta.

Praca Ericha Otremby z kilku pow odów  zainteresuje polskiego czytelnika. Za
gadnienie optym alnej przestrzeni życiow ej (Lebensraum)  było zawsze przedm iotem  
licznych rozważań niem ieckich naukow ców  i publicystów . W pew nych warunkach  
zagadnienie to stało się argum entem  dla podejm owania najróżniejszych strategii 
z w ojennym i podbojami w łącznie. W. dotychczasowych pracach podkreślano, że w  
tej optym alnej przestrzeni życiow ej przede w szystkim  przestrzeń zajm owana przez 
rolnictw o (A grarw ir tschaf tsraum ) nie jest w ystarczająca dla w yżyw ien ia  gęsto za
ludnionego kraju. Tym czasem  w  warunkach importu siły roboczej do „przeludnio
nej” NRE okazuje się, że kraj ten — w ysoko rozw inięty pod względem  przem ysło
w ym  — jest także sam ow ystarczalny pod w zględem  produkcji rolnej.

Aleksander Bartosik

Um Bautzen und Schirgiswalde. Ergebnisse der heimatkundlichen Bestands-  
aufnahme im  G ebiet von  Bautzen und Schirgiswalde.  Von Theodor Schiitz. 
Bearbeitet in der A rbeitsstelle Dresden. Mit 31 A bbildungen, 16 Kunst- 
drucktafeln, 1 Ubersichtskarte. Berlin 1967, A kadem ie Verlag. Deutsche 
A kadem ie der W issenschaften zu Berlin. W erte der deutschen'H eim at. Ver- 
óffentlichungen der K om m ission fiir Heim atforschung. Band 12, stron: I -
-  X II, 250 i 16 fotogram ów.
Die sudóstliche Oberlausitz  m i t  Z it tau  und dem  Zittauer Gebirge. Ergeb
nisse der heim atkundlichen Bestandsaufnahme in den Gebieten Neugers- 
dorf, Zittau, Hirschfelde und Waltersdorf.  Mit 32 A bbildungen, 32 K unst- 
drucktafeln, 1 Ubersichtskarte. Berlin 1970. A kadem ie Verlag. Deutsche 
A kadem ie der W issenschaften zu Berlin. Geographisches Institut. A rbeits- 
gruppe Heim atforschung. W erte der deutschen Heimat. Heim atkundliche 
Bestandsaufnahm e in der D eutschen Dem okratischen Republik. Band 16, 
stron: I - X II, 264, 32 fotogramy.

O bydwie om aw iane tu pozycje wchodzą w  skład m onografii regionoznawczej, 
ukazującej się w  ramach serii Werte der deutschen Heimat,  stanowiąc jej 12 i 16 
tom. Zawierają one w yniki w ielobranżow ej inw entaryzacji środkowej i południo- 
w o-w schodniej części Górnych Łużyc (Płaskowyż Budziszyński, Pogórze Środkowo 
i W schodniołużyckie, Góry Ż ytaw skie 1 wraz z Kotliną Żytawską). N atom iast pozo
stałe tom y tejże serii, w ydaw ane w  latach 1957 - 1970, pośw ięcono innym  regionom  
Saksonii 2 i NRD.

1 Część pasma Gór Łużyckich w obrębie NRD. Góry Żytawskie (Zittauer Gebirge ) — 
określenie w polskiej term inologii geograficznej rzadko używane. Por. W. W a l c z a k ,  Nie
miecka Republika D e m o k r a t y c z n a  (cz. 1: Położenie fizjograficzne). W arszawa 1970, s. 35 i pas
sim.

2 Na m arginesie w arto dodać, że obiegowy term in  „region” jest pojęciem właściwie do
tąd  jeszcze niew ystarczająco zdefiniowanym  (por. wnikliwe uwagi K. B u c z k a ,  O regio
nach historycznych. „Małopolskie Studia H istoryczne” R. VI, 1963, z. 3/4, s. 143 - 155). Z punk
tu widzenia geografa zagadnienie to naświetlił S. L e n c e w i c z ,  Geografia fizyczna Polski 
(opracował i uzupełnił J. Kondracki). W arszawa 1955, ss. 172 - 174.
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Z uw agi na okoliczność, że seria ta jest na lam ach „Przeglądu Zachodniego” 
anonsowana po raz pierw szy, om ówim y ją w ięc nieco szerzej. Ta interesująca m o
nografia stanow i udany owoc kolektyw nej w spółpracy badaczy regionu, przyrodni
ków, hum anistów  oraz specjalistów  z zakresu spraw gospodarczych. Jak w ynika  
z opracowania, książki adresowano do szerokiego kręgu odbiorców celem zapozna
nia tychże z pięknem  i bogactw em  regionu. W form ie zw ięzłej, bez naukowego  
balastu, lecz obejm ującej szeroki zakres problem owy, dano w  nich najw ażniejsze 
inform acje regionoznawcze. Każdy tom, bogato ilustrow any rycinam i, fotogramami, 
szkicam i i mapkam i, stanowi całość dla siebie. Układ w szystkich m onografii tej 
serii jest następujący: 1) Spis treści, 2) Przedmowa, 3) Skorowidz w spółpracow ni
ków, 4) Indeks om aw ianych m iejscow ości i punktów topograficznych, 5) W prowa
dzenie ogólne, 6) Jednostkowy opis m iejscow ości i punktów  topograficznych, 7) 
Aneks (obejmujący dane statystyczne, piśm iennictw o, spis rycin oraz indeksy: na- 
zew niczo-osobow y i rzeczowy).

W krótkich, kilkunastostronicow ych, zgoła encyklopedycznych wprowadzeniach  
do każdego tomu znajduje czytelnik dane z różnych dyscyplin, inform ujące ogólnie
0 geograficznym  regionie ze szczególnym  uw zględnieniem  subregionów  objętych m o
nografią. Wykład rozpoczyna każdorazowo krótki rys topograficzny. Z kolei w  oby
dwu tomach przedstawia się najw ażniejsze cechy geom orfologiczne i utwory geolo
giczne form acji starszych i m łodszych (trzecio- i czwartorzęd) budujących ten ob
szar. Pokrótce uw zględnia się zagadnienia paleogeografii, tj. periglacjalne warunki 
hydroklim atyczne i botaniczne, które ongiś współdziałały w  procesach form owania  
się podglebia i gleby (m. in. lessów). Stosunkow o dużo uwagi pośw ięcono w spółczes
nemu rozprzestrzenieniu głów nych rodzajów i typów  gleb, jak też aktualnym  w a
runkom hydrograficznym  i klim atycznym . Bogate są tu rów nież inform acje w  od
niesien iu  do flory rodzim ej, na której stosunki ekologiczne w pływ  w yw ierają bar
dzo zróżnicowane lokalne czynniki klim atyczne, glebow e i relief terenu. Dość siln ie  
(szczególnie w  tom ie 12) w yeksponow ano problem atykę archeologiczną. Pew na h i
storyczna „izolacja” Górnych Łużyc — uwarunkowana położeniem  geograficznym  
(na uboczu głów nych szlaków  w ędrów ek ludów, prowadzących ongiś w zdłuż Łaby
1 Odry) — w yznaczyć miała niejako ich w łasną drogę rozwoju. Płaskow yż Budzi- 
szyński należy do obszarów starego zasiedlenia. Proces ten, choć z pew nym i luka
mi, daje się prześledzić w stecz naw et do końcow ego okresu starszej epoki kam ien
nej (ślady obecności człow ieka już ok. 10 000 lat przed n.e., późniejsze zaś dowody
— to liczne w ykopaliska z epoki brązu: kultura unietycka, łużycka w łącznie z n aj
m łodszym  jej stadium, tzw. piętrem  billendorfskim ), które przetrw ały na P łask ow y
żu Budziszyńskim , w  m niejszym  zaś stopniu na Pogórzu Łużyckim  aż do okresu  
epoki żelaza. Nowsza problem atyka antropogeograficzna, jak też przeszło 1000-letnie 
dzieje Łużyc, potraktowana została chyba nazbyt zw ięźle. Z rozwojem  historycz
nym i obrazem etnicznym  w iąże się też osadnictwo w si i m iast. Problem  ograniczo
no w  zasadzie do w zm ianek o starym, późnosłowiańskim  zasiedleniu P łaskow yżu  
Budziszyńskiego. W odniesieniu natom iast do południow o-w schodniego subregionu  
Górnych Łużyc (Pogórze Łużyckie, Góry Z ytaw skie z K otliną Żytawską) stwierdza  
się, iż dla okresu obejm ującego koniec epoki brązu aż do X I w ieku n.e. w łącznie 
brak tu śladów  kultury m aterialnej dawnych Słow ian, które m ogłyby świadczyć
o stałym  zasiedleniu przez nich tych obszarów. P ierw sza tego rodzaju dowody ar
cheologiczne (L iickendorf8, Zittau) pochodzą dopiero z przełom u X /X I w ieku n.e.

3 Miejscowość w pow. Zitawa (Zittau). Pow iaty górnołużyckie Z ittau  i Gorlitz w praktyce 
uznawane są za obszar jednojęzyczny: por. B. R a c h e l ,  Serbsko-nSm ski a nćm sko-serbski
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W zw iązku z tym  staw ia się hipotezę, że obszar ten stanow ić m ógł tym czasową  
ekum enę na szlaku dalszych w ędrów ek Słow ian. G łównie jednak skoncentrowano  
się na problem ach zw iązanych z procesem  kolonizacji średniowiecznej oraz lokacją 
m iast i wsi, w  który to proces, w  pew nym  stopniu, w przęgnięta została również 
ludność autochtoniczna. Feudalne stosunki społeczno-praw ne na obszarach starego 
i now ego osadnictw a zostały om ów ione w  zasadzie raczej m arginesow o, przy czym  
zwrócono uw agę na korzystniejszy w  tym  w zględzie status ludności obszarów no
w ego osadnictwa. W zm iankuje się o pew nych jaskrawych przejawach n iespraw ie
dliw ości społecznej, jak: sam owola posiedzicieli ziem skich w  form ie rugów  chłop
skich, w cielanie ziem i w zględnie przym usowy jej wykup. Przed sam owolą szlach
ty feudalnej zmuszone były bronić się naw et patrycjaty m iast górnołużyckich, za
kładając w  1346 r. w  celach sam oobrony tzw. Związek !6 m iast (Zhorjelc-Górlitz, 
Budyśin-Bautzen, Z itaw a-Z ittau, Lubij-Lobau, K am jenc-K am enz i Lubań — D/Śl., 
niem. Lauban).

Stosunki społeczno-gospodarcze oraz charakter środowiska geograficznego rzu
tow ały na różne drogi rozwoju ekonom icznego om aw ianych tutaj subregionów. Pod
czas gdy Płaskow yż Budziszyński pozostał tradycyjnie do dziś obszarem rolniczym, 
to w sie południowej i południow o-w schodniej górzystej części Górnych Łużyc prze
kształciły się z czasem z m ałorolnych w si feudalnych w  typ w si m ieszanych rolni- 
czo-rzem ieśłniczych (w K otlinie Żytaw skiej także ogrodniczo-rzem ieślniczych) czyli 
w sie tkaczy. Na tej to bazie w  X IX  w. rozw inął się z kolei przem ysł nie tylko  
tekstylny, lecz rów nież m etalow y, papierniczy, lekki i spożywczy. Do rozwoju prze
m ysłow ego tego obszaru przyczyniły się rów nież bogactwa naturalne, tj. skały użyt
kow e (granodioryty, piaskowce, w ęgiel brunatny) oraz m ożliw ość w ykorzystania  
energii rzek i potoków  górskich (Sprewa, Nysa Łużycka i in).

Szczególnie poczesne m iejsce w  obrębie regionu zajm uje Budziszyn z racji swej 
dawnej m etryki. Już w średniow ieczu kw itło  tu obok handlu rzem iosło, głów nie  
sukiennictw o. Rozwój i znaczenie zawdzięcza on sw em u położeniu na skrzyżowaniu  
w ażnych szlaków  kom unikacyjnych i handlow ych prowadzących z zachodu na 
wschód (tzw. Via  regia ) oraz z północy na południe Europy. To znaczenie, jako 
węzła m iędzynarodowych szlaków  kom unikacyjnych, zostało w  pew nym  sensie po 
dziś dzień zachowane. R ównież i obecna rola Budziszyna, jako regionalnego cen
trum gospodarczego i społeczno-kulturalnego (m. in. Serbołużyczan), została odpo
w iednio wyeksponowana. Poważne znaczenie, jako dawnego centrum handlowo-rze- 
m ieślniczego i obecnego dynam icznego centrum przem ysłow ego i społeczno-kultu- 
ralnego w obrębie południow o-w schodniej części Górnych Łużyc, przypadło też na 
przestrzeni dziejów  — Żytaw ie.

We wprowadzeniach ogólnych om aw ianych m onografii nie pom inięto również 
tak ważnego aktualnie problem u, jakim  jest ochrona przyrody, a także problemów  
środowiska człow ieka i jego rekreacji. Mimo znacznego stopnia industrializacji po
łudnia Górnych Łużyc, przyrodę (z w yjątkiem  rzek) udało się utrzym ać w  stanie 
niem al naturalnym , a znaczna część tego obszaru znajduje się pod ochroną i tutaj 
też koncentrują się liczne m iejscow ości rekreacyjno-w ypoczynkow e, a naw et uzdro
w iskow e.

zapis wjesnych a m$stskicli wokrjesow. 1. dź&l, Drjeźdźanski w o b w o d  (Sorbisch-deutsches u n d  
deutsch-sorbisches Ortsnamenverzeichnls der zwelsprachlgen Kreise. I. Teil: Bezirk Dresden). 
Bautzen 1959, VEB Domowina-Verlag. Dlatego w ym ieniony skorowidz nazw miejscowości tych 
powiatów nie obejm uje. Z uwagi na wyłącznie niem iecką nom enklaturę miejscowości użytą 
w tomie 16, w niniejszym  omówieniu pozostawiono nazwy wszystkich m niejszych m iejsco
wości w ym ienianych w tomie 12 (z w yjątkiem  więc Budziszyna — t. 12 i Zytawy — t. 16) 
również w w ersji niem ieckiej.
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Zasadniczą jednak treść om aw ianych m onografii stanowią tzw. jednostkowe 
opisy szczegółowe. W tom ie 12 w yniki w ielobranżow ej inw entaryzacji terenu zaj
mują 203 strony druku, uw zględniając 192 m iejscow ości (lub punkty topograficznej 
W tom ie 16 w yniki te zajm ują 229 stron druku, uw zględniając 151 pozycji inw en
taryzacyjnych m iejscow ości w zględnie punktów  topograficznych. Opis m iejscow ości, 
w ażniejszych punktów  topograficznych, osobliw ości przyrody w zględnie godnych  
uw agi obiektów  — następuje w  porządku alfabetycznym  i cyfrow ym  w obrębie ko
lejnych sektorów  (nie w edług kolejności alfabetycznej nazw m iejscow ości). W takim  
alfabetyczno-cyfrow ym  system ie sektorów  następuje jednostkow y, szczegółow y opis 
inw entaryzacyjny obszaru, przy czym indeks m iejsc, opis szczegółow y i kartograficz
ny szkic sytuacyjny w  skali 1: 50 000 są ze sobą ściśle skom unikowane.

W niektórych przypadkach inform acje zaw arte w e w prowadzeniu ogólnym  roz
szerzono w  opisach szczegółow ych o detale, głów nie z zakresu historii i geografii 
osadnictwa, historii ogólnej i lokalnej ze szczególnym  uw zględnieniem  archeologii, 
z dziedziny rolnictw a (ważniejsze uprawy, rodzaje i typy gleb, także typy sp ó ł
dzielni produkcyjnych w  poszczególnych wsiach) z zakresu geografii fizycznej (w aż
niejsze cechy geom orfologiczne i lokalne w łaściw ości hydroklim atyczne), z dziedziny 
geologii, a  także z zakresu gospodarki (rzemiosło, handel, przemysł). Poza tym  
znaczną część opisów  pośw ięca się kulturze m aterialnej, historii zabytków  tak ar
chitektury sakralnej, jak i św ieckiej m iast i wsi.

W końcu należy w  niniejszym  om ów ieniu zwrócić uwagę na dw ie w yekspono
w ane w  m onografiach m iejscow ości, tj. Schirgisw alde i N iederleutersdorf, które 
przez trzy z górą w ieki stanow iły w  obrębie Górnych Łużyc — należących od po
koju praskiego (1635 r.) do Saksonii — enklaw y czeskie. Te nieco odm ienne losy 
historyczne rzutują do dziś na pewną odrębność etniczną (częściowo dawni osadnicy 
w zględnie eskulanci czescy), a naw et obyczajową i konfesjonalną m ieszkańców  
ówczesnych enklaw  czeskich.

Lektura om ów ionych dwóch m onografii nasuw a kilka spostrzeżeń i uw ag kry
tycznych: szczególnie w  tom ie inicjującym  inw entaryzację Górnych Łużyc odczuwa 
się w  opisie topograficznym  brak wyraźnej defin icji h istoryczno-geograficznego za
sięgu tegoż regionu, jak też jego historycznego w zględnie aktualnego podziału ad
m inistracyjnego. Opis ten — naszym  zdaniem — można by uzupełnić mapką lub 
szkicem  kartograficznym  w  m ałej podziałce, na który należałoby nanieść kontury 
om aw ianych każdorazowo subregionów. C elowe byłoby rów nież uw zględnienie po
działu regionu na subregiony fizjograficzne. Zam ieszczone w tekście m apki tylko  
w  części w ypełniają tę lukę.

Układ wprowadzenia ogólnego jest mało przejrzysty. Składa się na to ciągłość 
w ykładu bez w yspecyfikow ania go podtytułam i. Te znacznie u łatw iłyby czyteln i
kow i szybsze odszukanie interesującej go problem atyki.

Literatura przedmiotu, m imo dużej ilości notow anych tytułów , nie uw zględnia 
niektórych now szych, a ważnych p o zy cji4. P iśm iennictw a nie cytuje się w  odsyła
czach, lecz bezpośrednio w  tekście, przytaczając nazw iska autora i rok wydania  
publikacji. Poniew aż w ykaz p iśm iennictw a nie posiada num eracji ciągłej, a jed y
nie układ problem owy, odszukanie interesującej czytelnika pozycji jest nieco utru
dnione, tym  bardziej że autorzy nie są cytow ani w  indeksie nazew niczo-osobow ym .

We wprowadzeniu ogólnym  tom u 12 w ystępuje w  porównaniu z dość obszernie

* Pominięto np. nowszą publikację, jaką ogłosił H. B r U c h n e r ,  Ein Uberblick iiber die 
Geschichte der Sorben vom  Beginn unseres Jahrtausends bis zum  Ende des 1S. Jahrhunderts 
(Schriftenreihe iiber die Sorben, Heft 2, 1958); B. R a c h e l ,  op. cit.
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potraktowaną problem atyką archeologiczną, w yraźna dysproporcja na niekorzyść 
okresu wczesnohistorycznego. W tom ie 16 zachowano pod tym  w zględem  w iększą  
rów nowagę. Jednakże braku pełniejszego zarysu nie mogą zastąpić fakty h istorycz
ne rozproszone w szczegółowych, jednostkow ych opisach inw entaryzacyjnych po
szczególnych m iejscow ości, podane bez pow iązania z szerszym  kontekstem  historycz
nym, a także fakty niekiedy w  nauce niedostatecznie udokum entowane lub dysku
syjne, jak np. podany w iek VII n.e. jako czasokres objęcia w  posiadanie tych ziem  
przez S łow ian oraz obszar ich w cześniejszego zasiedlenia. O okresie po w iek  XI 
w łącznie czytelnik m onografii, poza krótkim i w zm iankam i w  tekście (np. H ussiten- 
berg, Teichnitz, Budziszyn, Skalenberg [Felsenberg] — Dobruś, H irschfelde i in.) 
niew iele  się dowiaduje. N ie w spom ina się też o form ach organizacji p lem ienno-spo- 
łecznej, gospodarczej i strukturze polityczno-adm inistracyjnej tam tejszych Słowian. 
Okres zbrojnych zmagań niem iecko-serbskich i polsko-niem ieckich o ten obszar, 
podobnie jak późniejszy proces kolonizacji niem ieckiej, zostały ledw o naszkicowane. 
Trudno rów nież czytelnikow i zorientować się w  zm iennych losach Serbołużyczan, 
szczególnie w  południow o-w schodniej części regionu (Pogórze W schodniołużyckie, 
Góry Ż ytaw skie i K otlina Żytawska), oraz w  chronologicznej przynależności pań
stw ow ej Górnych Łużyc na przestrzeni w ieków . Tym czasem  pew ien szczegółowszy  
pogląd na te sprawy m ogłaby dać m. in. nie uwzględniona praca H. B riichnera!. 
Przy om aw ianiu problem atyki historycznej odczuwa się rów nież brak kilku mapek  
historycznych, które ułatw iłyby orientację w  całości tych zagadnień.

K ultura m aterialna regionu została obszernie om ówiona na przykładzie zabyt
ków  św ieckich i sakralnych m iast i wsi. Wśród budow nictw a w iejskiego słusznie 
zwrócono szczególną' uw agę na osobliw ość Górnych Łużyc, jaką jest np. dom zrę- 
bow y-przysłupow y. M arginesowo zaś potraktowano inne w artości etnograficzne, jak 
np. zw yczaje ludności i jej obyczaje, a nie uw zględniono tak interesującego elem en
tu folkloru, jakim  są stroje ludow e °. Całkow icie pom inięto też kw estie zróżnicowa
nia dialektów  serbołużyckich, a przecież na ten tem at istn ieje odpow iednie p iś
m iennictw o także w  języku niem ieckim .

W zasadzie dw ujęzyczna (niem iecko-serbska) toponom astyka doczekała się w  
opisie szczegółow ym  tom u 12-go odpowiedniej eksplikacji, czego jednak — poza n ie 
w ielu  przykładam i — nie można pow iedzieć o tom ie 16. Pewną niejasność budzi tu 
jednakże serbska nazwa Budziszyna, którą cytuje się niekonsekw entnie (np. w  to 
m ie 12: s. 18 — Budissin; s. 50 — Budyśin, Budysin; s. 51 i  107 — Budusin; s. 78 — 
Budesin), tym czasem  cytow ana w  piśm iennictw ie publikacja K. B laschkego 7 lub nie 
uw zględniona publikacja B. R ach ela8 w ątpliw ości te pow innaby rozwiać. W jed 
nostkow ych opisach szczegółowych obiektów  przyrodniczych (szczyty, potoki, źródła) 
w zględnie w  nom enklaturze szlaków  kom unikacyjnych, posiadających n iew ątpliw ie  
rów nież stare rodzim e nazw y, użyto w  tytułach niekiedy w yłącznie nazw y niem iee - 
kie (np. tom 12: s. 30, 40 i in.) eksplikując je następnie etym ologią serbską. Podob
ną praktykę stwierdzam y w  kilku przypadkach rów nież w  tom ie 16.

M erytoryczne uw agi nasuw ają się odnośnie do przytoczonych w  aneksie danych  
dem ograficznych dla szeregu m iejscow ości górnołużyckich (tom 12, tab. B). W ostat 
niej rubryce tabeli B podano dla w iększości przytoczonych tam m iejscow ości dane 
porów nawcze z 1885 i 1900 r., obejm ujące stan liczbowy ludności serbskiej. Intere

5 Por. przyp. 4.
8 P. N e d o, Sorbische Volkstrachten. Eine populdrwissenschaftliche Abhandlung (Schrif- 

tenreihe iiber die Sorben, Heft 5, 1954).
7 K. B l a s c h k e ,  Historisches Ortsnam enverzeichnis von Sachsen. Leipzig 1957.
8 Por. przyp. 3.
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sujące byłoby podanie także bardziej aktualnych danych w  tym  zakresie. W tom ie 
16 tego rodzaju danych w  ogóle nie uwzględniono.

Reasum ując pragniem y jednak podkreślić, że uw agi te nie um niejszają absolut
nie w artości om aw ianych m onografii, które są n iew ątpliw ie pozycjam i now atorski
mi. Tego rodzaju w ielobranżow a praca nad inw entaryzacją regionu jest dziełem  
bardzo potrzebnym , stanowiąc nie tylko doskonały podręcznik dla m iłośników  ro
dzimej przyrody, historii i folkloru, dla zaawansowanego i w ym agającego turysty, 
a niekiedy naw et jedną z pierw szych pomocy dła naukowca zainteresow anego da
nym regionem .

M onografie w ydano na dobrym papierze, a ponadto zaopatrzono w  gustowne  
obw oluty, tak iż całość spraw ia korzystne w rażenie. Tego rodzaju w ydaw nictw o  
w ystaw ia dobre św iadectw o lokalnym  m iłośnikom  regionu, którzy przy współpracy  
naukow ców  różnych specjalności zrealizow ali praktycznie w ysuw any coraz częściej 
postulat integracji prac badawczych.

MIECZYSŁAW PĘCHERSKI: O św iata  i  szkoln ic two w  N iem ieckie j R ep u 
blice D em okratycznej.  W arszawa 1970, PWN, 206 ss.

U kazyw anie głów nych czynników  i kierunków  rozwoju kulturalnego nie należy  
do najm ocniejszych stron badań naukowych prowadzonych nad życiem  społecznym  
krajów  socjalistycznych. Stw ierdzenie to odnosi się naw et do najw iększych osią
gnięć społeczeństw  tych krajów  w  -dziedzinie kultury, znajom ość których dostarczyć 
by przecież m ogła szeregu w artościow ych w zorów  i w skazówek, użytecznych przy 
rozw iązyw aniu problem ów aktualnych także dla naszego społeczeństw a. Do osią
gnięć tego typu należy n iew ątp liw ie aktualny system  szkolnictw a i ośw iaty w  N ie
m ieckiej Republice Dem okratycznej, będący w ynikiem  długoletnich starań, zabie
gów  organizacyjnych, a przede w szystkim  zakrojonych na szeroką skalę prac o cha
rakterze politycznym  i teoretyczno-naukowym . A ktualny stan szkoły NRD kryje 
zatem  w  sobie olbrzym i zasób doświadczeń, w ynikających z przeprowadzonych prób 
i eksperym entów, ze sprawdzenia różnorodnych koncepcji organizacyjnych, w ysu 
niętych w  trakcie narad przez praktyków  i teoretyków  pedagogiki. N ie od rzeczy 
jest wspom nieć, że na dorobek ten złożyły się również w nioski w yciągnięte z n ie
powodzeń niektórych rozwiązań, dośw iadczenia zdobyte przy przełam ywaniu kon
serw atyzm u części rodziców i starszej kadry pedagogicznej czy w reszcie przez 
stw ierdzenie błędów  w  planow aniu, polegających na nierealnie kreślonych zam ie
rzeniach. B yły to jednak „inw estycje”, które się bez w ątpienia opłaciły i spowodo
w ały, że NRD dysponuje obecnie jednolitą i now oczesną organizacją szkolnictwa, 
z każdym rokiem ulepszaną w  jej m ożliw ościach dydaktycznych i w ychow aw czych  
oraz na ty le  elastyczną, że — zgodnie z przew idyw aniam i — będzie ona w  stanie 
sprostać coraz trudniejszym  wym ogom , dyktow anym  dalszym  rozwojem  gospodar
czym i kulturalnym  kraju.

Problem y polityki ośw iatow ej w  NRD podejm owane już były nieraz w  polskim  
piśm iennictw ie, a do popularyzacji jej osiągnięć przyczyniły się również opracow a
nia naukow ców  NRD, publikowane w  polskich czasopism ach pedagogicznych. Mimo 
to przemiany szkoły NRD są mało znane w  Polsce, co w ynika przede w szystkim  
z prowadzonej dotychczas zbyt ogólnie i pow ierzchow nie prezentacji tych zagadnień. 
Z tego też powodu należy z zadow oleniem  pow itać pojaw ienie się książki M ieczy
sław a Pęcherskiego.

15 Przegląd Zachodni

Stefan Liman
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